
Ludowego stanie w miojscu. W Polsce będz ie tak, j a k b y ł o 
k i e d y ś , (uczeń s iódinoj klasy) 

Myś lę , żo za r o k b ę d z i e lepiej w Polsco i Polska będz i e bogatsza, 
a j a b ę d ę w s i ó d m e j klasie, ale nie b ę d ę b i ega ł a za c h ł o p a k a m i , 
( sześc ioklas is tka) 

Młodz i eż : 
Myś lę , że w L u c i m i u nic się nie zmieni . Nada l będz io p ę d z e n i e 
b i m b r u . D z i a ł a c z e L u c i m i a nadal b ę d ą dz i a ł ać . D o m k u l t u r y 
nie powstanie — dlatego, że m i e s z k a ń c y L u c i m i a nie są zorga­
nizowani . Polska nie wyjdzie z k ryzysu , p o n i e w a ż będz i e nisz­
czona przoz p o l i t y k ę Regana i rozgłośn ię Wolna Europa . I to 
wszystko, (nastolatek) 
Za rok p ó j d ę do wojska. W ó d k a będz i e za darmo. Gdy p r z y j d ę 
z wojska będz i e pobudowany d o m k u l t u r y , (poborowy) 
P ó j d ę do g e n e r a ł a Jaruzelskiego. Dziewczyny b ę d ą p i ć więcej n i ż 
ch łopcy . W ó d k a będz ie t a ń s z a i będz ie k o s z t o w a ł a 22 grosze. 
Polska będz i e w gorszym kryzysie . Gdy w r ó c ę z wojska w progu 
będz i e s t a ł a p o ł ó w k a i k w i a t j a b ł o n i , (poborowy) 

D o r o ś l i : 
Piszę,, że, b ę d z i e s t a ł d o m k u l t u r y , że Akcja L u c i m b ę d z i e i s t n i a ł a 
taka, jaka istnieje, t y l k o weselsza. Ja z rob ię sobie w domu okna 
i do tej p o r y wychowie dzieci. W Polsco b ę d z i e życ ie na k a r t k i . 
A b y P o ł s k a nie zginę ła . Tak nic noweg;o nie będz ie , ( m ł o d a 
gospodyni) 
D o m — nio widzę w iększych zmian, oprócz p o w i ę k s z e n i a się 
rodz iny . R o k 1983/84 a ż o b y p r z y n i ó s ł n a m zmiany nio t y l k o 
w k r a j u , ale i toż w Naszej ws i . Z a c z ą t k i m u r ó w domu k u l t u r y . 
Zmodernizowanie d r ó g wsi . W i ę k s z o z a a n g a ż o w a n i o m i e s z k a ń c ó w 
w czyny spo łeczne . K r a j — wzięcie, się za s o l i d n ą o d n o w ę k ra ju , 
a nie od nowa po staremu. R z ą d a ż e b y to , co w y p o w i a d a ł , to 

w y k o n y w a ł i nie oszuk iwa ł nas, j ak jeszcze teraz się dzieje. 
W y t ę p i ć wszystkich t y c h , k t ó r z y niefortunnie r z ą d z ą i mocno 
t r z y m i ą się s t o ł k ó w , aby nie s p a ś ć z n ich . ( m ł o d y ro ln ik ) 
D o m — ż y c z y ł a b y m sobie, aby m ó j dom b y ł domem s z c z ę ś l i w y m 
i ż y c z l i w y m d la wszystkich. Ja — d u ż o zdrowia, w y t r w a ł o ś c i 
dla siebie i calcj r o d z i n k i . L u c i m — więcej z a a n g a ż o w a n i e miesz­
k a ń c ó w L u c i m i a w sprawy spo łeczne a m ł o d z i e ż y sprawniejsze 
ręco do robo ty . Polska — jeś l i b ę d z i e m y wszyscy uczciwie pra­
cować to i lżej będz i e m o ż n a to d ług i sp łac ić , a jest takie przy­
s łowie : „ N a u k a i praca narody wzbogaca/', (gospodyni) 
P r z e w i d u j ę , że rok 1983/84 powin ien b y ć rok iem lepszym niż rok 
1981/82. Powinno s ię d u ż o z m i e n i ć w życ iu oraz w naszym 
otoczeniu. C h c i a ł a b y m , aby wieś L u c i m b y ł a coraz ł adn i e j s za 
i d u ż o się w niej dzia,ło, aby w k o ń c u m i e s z k a ń c y pos tanowi l i 
z a b r a ć się do robo ty i p o w s t a ł ten upragniony przez wszystkich 
dom k u l t u r y . C h c i a ł a b y m , aby p o p r a w i ł y się w a r u n k i życ iowe , 
ż e b y wreszcie m o ż n a by ło k u p i ć to , co k a ż d y potrzebuje i chce. 
Stopniowo b ę d ą znoszone k a r t k i . W kra ju będz io ł a d i p o r z ą d e k , 
życie nasze będz i e spokojniejsze i weselsze, (gospodyni) 
D o m — m ó j dom b ę d z i e szczęś l iwy. P o l u b i ł a m tę wieś bardzo, 
lecz m ó j szczęś l iwy dom będz i e nio na tej z iemi . W i e ś — b ę d ę 
zawsze ży ła a t m o s f e r ą L u c i m i a . Moje serce zawsze t u b ę d z i e 
p o w r a c a ć . C h c i a ł a b y m bardzo, aby młodz ież lucimska wreszcie 
po ję ła , żo ten D o m , k t ó r y w y r o ś n i e w L u c i m i u , to będz io i ch 
własnośc ią . Polska — t r u d n o ś c i ze wszys tk im i wszędz ie , (młoda 
gospodyni) 

U w a ż a m , że sytuacja s ię nie, polepszy, ale spokó j b ę d z i e ! Ż y w ­
nośc i nie powinno z a b r a k n ą ć , a j a k nie zabraknie ż y w n o ś c i to 
b ę d z i e m y s i ln i i d ź w i g n i e m y D o m L u d o w y p o w y ż e j fundamen­
t ó w dla dobra L u c i m i a i K r a j u . A b y w nas się coś nie z a ł a m a ł o , 
to m u s i m y b y ć s i ln i na duchu, a siła duchowa to j e d n o ś ć i zgoda, 
(gospodarz) 

F o t . : W . Chmielowski, i l . 6; A . Maziec, ił . 5; S. Wasi lewski , 
ił. 1—4 

O LUCIMSKIM EKSPERYMENCIE 

Rozmawiają: Aleksander Jackowski, Ewa Korulska i Hanna Szewczyk 

K i l k a razy m i e l i ś m y m o ż n o ś ć w y s ł u c h a n i a p . W i t o l d a 
Chmielewskiego, o g l ą d a l i ś m y setki kolorowych p r z e ź r o c z y , 
d o k u m e n t u j ą c y c h d z i a ł a n i a G i u p y w L u c i m i u i Górce Klasz­
to rne j . Po odczytach p a d a ł y py tan ia , zg łaszano w ą t p l i w o ś c i . 
D o t y c z y ł y przede wszys tk im szans t rwa łego o ż y w i e n i a życ ia 
kul tura lnego wsi , w n i o s k ó w , jakie w y n i k a j ą z lucimskiego 
eksperymentu. 

O sprawach t y c h d y s k u t o w a l i ś m y w redakcj i . Oto zapis 
rozmowy w k t ó r e j u d z i a ł wz ię l i : Aleksander Jackowski , E w a 
Korulska. i Hanna Szewczyk. 
A . J . Koncepcja dz ia łan ia Grupy rodziła, się w m i a r ę pozyski­
wania d o ś w i a d c z e ń . Na p o c z ą t k u ich w y o b r a ż e n i a o t y m , czego 
chcą , b y ł y nader mgliste i romantyczno. M i e l i przede wszys tk im 
ś w i a d o m o ś ć fałszu, w k t ó r y uwikłana , jest, sztuka, sytuacja 
a r tys ty . . . Zaczę ło się od b u n t u przeciwko mechanizmom funkcjo­
nowania, sz tuk i w „ w y s o k i m " obiegu, pozorom istnienia, r y n k u 
artystycznego, przeciwko grze szklanych p a c i o r k ó w , p u s t y m 
gestom, w e r n i s a ż o m . Męczy miasto, zgiełk, brzydota nowych 
dzielnic, codz ienność . Rodz i się więc idea — nio nowa w k o ń c u — 
ucieczki . D o k ą d ? Jak to , d o k ą d ? N a w i e ś ! Do l u d u , do c h ł o p a , 
t a m , gdzie niebo czyste, serce szczoie. To nic , że l u d nieco ska­
ż o n y , j ak i ziemia, k t ó r ą uprawia czy woda, k t ó r ą pije — wciąż 
w p o r ó w n a n i u z miastem wieś wydaje się naszym a r tys tom 

wie lką szansą . K o n c e p c j ą na życ ie i twórczość . W i ę c j a d ą na t ę 
wieś , k u p u j ą s t a r ą c h a ł u p ę , r e m o n t u j ą , zdecydowani m i e s z k a ć 
t u , p r z y j a ź n i ć się z l u d ź m i , s łużyć i m swoją, w iedzą , ta lentem, 
u m i e j ę t n o ś c i a m i . 

M a m y t u w w i e l k i m skróc ie kata log wszystkich postaw, 
k t ó r e znamy z h i s to r i i porozbiorowej Po l sk i : odgłosy romantycz­
nego b u n t u i w ia ry w l ud , młodopo l sk i ego bratania się, pozy­
tywistycznej decyzji „pó j śc i a w l u d " z kagankiem o ś w i a t y . 
Ale właśn ie w t y m punkcie w idzę z a s a d n i c z ą różn icę w ich po­
stawie. T r a k t u j ą wieś podmiotowo, nie p r ó b u j ą oświecać , uczyć , 
ale przede wszys tk im s t a r a j ą się wyzwol ić i n i c j a t y w ę i siłę ludz i , 
do k t ó r y c h przyszl i . Gotowi są przy t y m z r e z y g n o w a ć z ekspery­
men tu , z dotychczasowych ambic j i ar tys tycznych i wejść w nowe 
ś r o d o w i s k o , da j ąc m u to, co — jak s ą d z ą — m o g ą i powinn i 
d a ć . W i t o l d Chmielewski pokazuje obrazy, czytelne w swej 
f igurac j i , p r z e d s t a w i a j ą c e miejscowych ludz i i sceny: s iedzą­
cego mi l i c j an t a , ludz i oczekujący cl i na bti toLus, po r t r e ty są­
s i adów. I n n y z cz łonków Grupy pokazuje fo togramy; s t a r a j ą 
się wejść do wsi z poez ją , rozwiesza ją na u l i cy olbrzymie p ł a c h t y 
papieru z wierszami, a r a n ż u j ą para-tcatralne sytuacje. W i e r z ą , 
żo to zainteresuje m i e s z k a ń c ó w L u c i m i a . 
E . K . Zastanawiam s ię , j ak wieś i ch p o c z ą t k o w o t r a k t o w a ł a . 
Myślę , że p ó ł - ż a r t e m , pó ł - se r io . Sadzili s ł oneczn ik i w z d ł u ż p ł o t ó w , 
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ż e b y u p i ę k s z y ć wieś , ule rzucal i ziarna do z a m a r z n i ę t e j z iemi , 
bo us ta l i l i d a t ę sadzenia, jak d a t ę spektaklu, nie l icząc się z po­
g o d ą . Oczywiśc ie , nie wyros ły . Choć potem te s łoneczn ik i w r a c a j ą , 
np. w dekoracjach p ł o t ó w w czasie d o ż y n e k . 
A . J . Szczególnie w a ż n e wydaje m i się to , że nawet p rzy p r ó b a c h , 
k t ó r e m o g ą w y d a ć się t r o c h ę naiwne, p o d k r e ś l a j ą szacunek dla 
cz łowieka , cl la k a ż d e g o . 
E . K . K i e d y np. wbi ja ją w z iemię k ą t o w n i k i , m a j ą c e u p a m i ę t n i ć 
miejsce spot kania kogoś z Grupy z k o n k r e t n y m m i e s z k a ń c e m 
wsi. K ą t o w n i k i m a j ą „ w z i o s t " spotkanej osoby; k iedy autor 
i wykonawca p o m y s ł u p o m y l i ł się o k i l k a c e n t y m e t r ó w , uro­
czyście , w obecnośc i sporej grupy m i e s z k a ń c ó w ws i , d o d a ł bra­
k u j ą c y k a w a ł e k — u nie b y ł a to praca ł a t w a . . . 
A . J . To jest dla mnie p r z y k ł a d d z i a ł a n i a , k t ó r e samo w" sobie 
wydaje się b ł a h e i wydumane, choć zabawne. Ale to , że autor 
tych „ p r y w a t n y c h p o m n i k ó w " , s twierdziwszy p o m y ł k ę , u z n a ł 
swoją winę i w obecnośc i grupy ludz i skwapl iwie doszwejoował 
b r a k u j ą c e cen tymet ry — jest d la mnie ważnie j sze od całe j 
zabawy. Z n ó w m o ż n a p o w t ó r z y ć , że nie częs to się z d a r z a j ą , 
nawet takie , „ s a m o k r y t y k i " . 

E . K . Ale eo — waszym zdaniem — jest n a j w a ż n i e j s z e w dzia­
łalności Grupy? Czy to , żo przynoszą swój dorobek, swoją p r a c ę 
tia wieś i t am s z u k a j ą odbiorcy? Czy to, że p r ó b u j ą w z b u d z i ć 
i k t y w n o ś ć p l a s t y c z n ą wsi? Czy wreszcie to , o czym nic m ó w i l i ś m y 
lo t ąd , ale eo jest przez nich bardzo p o d k r e ś l a n e , czy l i p r ó b a 
i żywien ia , nawet stworzenia, życ ia kul turalnego, przywrócenia 
•ozluźnionych więz i m i ę d z y l u d ź m i ? 
i . J . Bardzo w a ż n e , jeśl i nie na jważn ie j s ze , w y d a j ą m i się dzia-
ania sp rzy j a j ące integracj i ws i . In tegrac j i nie t y l k o Grupy 

t ą spo łecznośc ią , ale i samych m i e s z k a ń c ó w . 
rl.S. W m o i m przekonaniu najbardziej istotne są d z i a ł a n i a , 
ctóre wskrzesza ją stare o b r z ę d y , św ię t a . W s k r z e s z a j ą p o n i e k ą d . 

— jest to dz i a ł an ie podobne do d z i a ł a n i a ś r o d k ó w masowego 
przekazu p r ó b u j ą c y c h w p r o w a d z i ć o b r z ę d y świeck ie . 
A . J . , E . K . N i e ! 
H.S . T a k ! N a t a k i m poziomie, na j a k i m udaje się np . wprowa­
dz ić D z i e ń M a t k i . Nie chodzi o za łożen ia , t y l k o o h o m o l o g i ę 
s t ruk tu r . Chodzi t a k ż e o sposoby czy mechanizmy d z i a ł a n i a . 
Mówil i śc ie o pobudzeniu a k t y w n o ś c i l u d z i , o t y m , co w s p o s ó b 
zasadniczy r ó ż n i W i t k a Chmielewskiego i jego G r u p ę od „ p ó j ś c i a 
w l u d z kagankiem o ś w i a t y " czy bra tania s ię z c h ł o p e m . Oczy­
wiśc ie , zgoda. Ale przec ież za łożen ia X I X - w i e c z n y c h dz i a ł aczy 
„oświeca jących" l u d na rozmaite sposoby, w y d a j ą c y c h pisma 
dla ws i czy ks i ążeczk i z ba l ladami Mickiewicza b y ł y takie same: 
aktywizacja ws i czy wprowadzenie e l e m e n t ó w narodowych do 
k u l t u r y ludowej ( taka jest wszak funkcja kalendarzy lucimskich, 
zwłaszcza t y c h pierwszych). 

Istnieje jeszcze druga strona medalu. Zwróćc ie uwagę , 
j ak d ł u g o i w j a k i s p o s ó b o d b y w a ł o s ię wprowadzanie do naszej 
obyczajow'Owosei tzw. „ d n i " — dnia m a t k i , ojca czy babci . 
Propagowane to by ło szeroko we wszystkich ś r o d k a c h masowego 
przekazu. Jeszcze k i lkanaśe io la t t emu telewizja n a d a w a ł a 
obszerne audycje poświęcone t y m „ o b c h o d o m " . Mówiło się 
o t y m i p r z y p o m i n a ł o co najmniej t y d z i e ń wcześn ie j . Zawsze 
wszystko w e d ł u g obszernego, szczególowego, tego samego sce­
nariusza. Zawsze to b y ł a t y l k o mala grupka ludz i — p r ó b u j ą ­
cych coś z a p r o p o n o w a ć i w p r o w a d z i ć do kul turowego obiegu, 
a n i m a t o r ó w (w t y m w y p a d k u dziennikarzy rad iowych i tele­
wizyjnych) i przez d ługie la ta wie lu odb io rców, spe łn i a j ących 
wy łączn i e funkc ję swego rodzaju w i d o w n i . Nie jest to bowiem 
widownia , k t ó r a bije brawo, lecz taka, k t ó r a p r z y g l ą d a się 
ukradkiem, niemal zza f i r a n k i . P rzec ież podobnie by ło w L u c i ­
m i u . Chmielewski i Grupa D z i a ł a n i a przez k i l k a l a t dz ia ła l i 
w odosobnieniu, zupe łn ie sami ( w y j ą t e k - i też n i ezupe łn ie 
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Fig ina Chrystus,! w L u c i m i u . udekorowani; na Świę to 
P l o n ó w , 1983 r . 

— s t a n o w i ł y d o ż y n k i ) . Zwłaszcza w sytuacjach, gdy chcieli 
w p r o w a d z i ć coś zupe łn ie nowego, np . sadzenie s łoneczn ików 
czy rocznicę . Odbiorcy ich dz i a ł ań — miejscowi chłopi — tak­
że bj - l i t y l k o widzami , i to widzami „ u k r a d k o w y m i " , niejaw­
n y m i . I też zza f iranek właśn ie p r z y g l ą d a l i s ię , j a k grupka oku­
tanych w szaliki face tów rzuca ziarna w z a m a r z n i ę t ą z iemię . 
Sam Chmielewski mówi ł , że t raktowano ich wtedy, j ak nie­
szkodl iwych w a r i a t ó w ; tak, j a k tys iące t e l ewidzów paru pa­
n ó w r e d a k t o r ó w , k t ó r z y n iby—przypadkowo t r a f i a j ą do n i ­
by—pierwszej—lepszej rodziny świę tu j ąeej D z i e ń Ojca. To 
jednak dopiero p o c z ą t e k . Okazuje się bowiem, że n igdy rzu­
canie ziaren s łoneczn ikowych nawet w z a m a r z n i ę t ą z iemię 
nie idzie na marne. Jak w s p o m n i a ł a Ewa , s łoneczn ik i p o j a w i a j ą 
s ię późn ie j w dekoracjach d o m ó w podczas d o ż y n e k . Nic idzie 
na marne t a k ż e w szerszym wymiarze . Pozostaje świę to bib 
przynajmniej j a k i e ś jego elementy. Rzecz jasna, jego s t ruk tura 
p o d p o r z ą d k o w a n a zostaje znanym s t r u k t u r o m znanych ś w i ą t , 
n i emoż l iwe jest bowiem, by świę to czy o b r z ę d , ex defini t ione 
n a l e ż ą c e do sfery sacrum, os ta ło s ię jako „ ś w i e c k i e " (zatem 
p r z y n a l e ż n e sferze profanum!) . Tak s t a ło się z t y m , co mass 
media n a z y w a j ą „ ś w i e c k i m i o b r z ę d a m i " , czy l i tzw. „ d n i a m i " — 
m a t k i , ojca, babci . T a k sc.uio by ło p rzec ież w L u c i m i u . Forma 
ś w i ę t a wiosny zaproponowana przez G r u p ę D z i d a r i a ( jednym 
z jej e l e m e n t ó w b y ł o sadzenie s łoneczn ików) , а t a k ż e Rocznica 
m i a ł y s t r u k t u r ę t ak ich „ ś w i e c k i c h o b r z ę d ó w " — p o d k r e ś l a m 
raz jeszcze: nio chodzi t u o za łożen ie Grupy, lecz o zb ieżność 
s t ruk tu r . Nie o s t a ły s ię , bo nie m o g ł y się o s t a ć , p o w r a c a j ą nato­
miast w d o ż y n k o w y c h dekoracjach czy r ó ż a ń c u l u c i m s k i m 
i r ó ż a ń c u z G ó r k i K o ś c i e l n e j . Najbardziej interesuje mnie , jakie 
ś l a d y t y c h teraz j uż zaniechanych d z i a ł a ń , odnajdziemy w k u l ­
turze L u c i m i a za la t 20 czy 30,gdj r dzieci , z k t ó r y m i przede wszyst­

k i m w s p ó ł p r a c u j ą cz łonkowie Grupy , z d ą ż a się już zes ta rzeć . 
E . K . Wydaje m i się, że cele stawiane przez G r u p ę są zupe łn ie 
inne, n iż te, k t ó r e p r zyświeca j ą insp i ra to rom, ,nowych o b r z ę d ó w " . 
On i nie s z u k a j ą „ ś w i e c k i c h ś w i ą t " (sama nazwa ujawnia absur­
d a l n o ś ć t?go p o m y s ł u ) —. przeciwnie, s zuka j ą zagubionej świę­
to śc i , m i r z ą o renesansie w ia ry , r e l i g i i . 
H .S . Jednak p r ó b u j ą w p r o w a d z i ć t reśc i świeck ie . Myślę t u np . 
o rocznicach, propozycj i ś w i ę t a , k t ó r e nie p rzy ję ło s ię . Jest to 
p r ó b a w t łoczen ia L u c i m i a czy luc imian w j a k i ś c i ąg h i s to r i i — 
do tego ma p r o w a d z i ć wypisywanie dat na śc ian ie , r óżan i ec 
l uc imsk i , rocznice. I n n y m i s łowy — wt łoczen ie w r amy h i s to r i i 
ob rzędowego r o k u świę t ego , charakterystycznego dla k u l t u r y 
ch łopsk i e j , dostosowanie czasu kolistego do czasu linearnego. 
Udaje i m się to wtedy, gdy powraca ko l i s t e ść czasu — np. k i edy 
różan iec św ię. i się w momencie p rze j śc i a z jednego roku do dru­
giego. Z u p e ł n i e nie wychodzi Rocznica. Nie ma pot izeby nazy­
wania czegoś , co i t ak jest nazwano. Nie ma potrzeby dodatko­
wego l i ' .zywania L u c i m i a — Luc imiem i malowania herbu. 
Nio mc potrzeby obchodzenia rocznic, bo n i k o m u ten czas l inearny 
w aż t j . k i m wymiarzo (jak na p r z e c i ę t n ą pe rcepc ję i możliwość, 
odczuwania czasu jest to wszak w y m i a r kosmiczny) nie jest 
potrzebny. 
A . J . B rak dostatecznych m o t y w a c j i ! P r zy j r zy jmy się akc jom 
z w i ą z a n y m z roczn icą Luc imia . Nie a n g a ż u j ą , nie m a j ą zaplecza 
t r adyc j i . Sam fakt nie przemawia do w y o b r a ź n i . Może z n a c z y ł o b y 
więcoj , gdyby m ó w i o n o o t y m w ś r o d k a c h masowego przekazu, 
gdyby m i e s z k a ń c y i n n y c h wsi zazdrośc i l i l uc imianom ic l i 
rodowodu. Cudze oczy najlepiej d o w a r t o ś c i o w u j ą . 

Co a n g a ż u j e ludzi? U r o c z y s t o ś c i zakotwiczone w t r a d y c j i , 
zwłaszcza w obrzędz ie r e l i g i j n y m . Badania penetraeyjne war­
szawskiej K a t e d r y E t n o g r a f i i ś w i a d c z ą , że ani w okresie m i ę d z y ­
wojennym, ani powojennym wieś nie obchodzi ś w i ą t p a ń s t w o ­
w y c h . Pracuje się w ó w c z a s . T y l k o d o ż y n k i s t a n o w i ą w y j ą t e k . 
Ałe zawsze jest w n ich s k ł a d a n i e w ieńców k o m u ś . T y E w o b y ł a ś 
w Krasnobrodzie, p i s a ł a ś o d o ż y n k a c h . Ale t am s k ł a d a się wieńce 
w koście le . To samo widz i a ł em w P u ń s k u . A lucimiaey je sobie 
sami s k ł a d a j ą . . . sami do siebie c h o d z ą . . . nie s ądzę , aby taka forma 
da ł a się u t r z y m a ć . Inspiracje d a j ą efekt, gdy odwołu ją s ię do 
stosunkowo t r w a ł o zakorzenionych, u t rwa lonych s c h e m a t ó w po­
s t ę p o w a n i a , odczuwania. 
E . K . Ale też po roku czy d w ó c h zaczęl i z a p r a s z a ć k s i ę d z a z pa­
r a f i i . To chyba zmien i ło sens całej u roczys tośc i . . . 
H.S. Rodzi się pytanie , na ile k t o ś z z e w n ą t r z , k t o ś obcy m o ż e 
wieś z a k t y w i z o w a ć . To , że cz łonkowie Grupy i d ą w pochodzie 
ze swoimi w y t w o r a m i , że s t a r a j ą się rob ić wszystko wspó ln ie 
ś w i a d c z y o t y m , że chcą luc imianom p o m a g a ć . Ałe m i e s z k a ń c y 
wsi sami p o w i n n i p r z y g o t o w a ć scenariusz, sami w y m y ś l e ć i w y ­
k o n a ć r e k w i z y t y . Jest to p r ó b a włączen ia się do społeczności 
j ako „ s w ó j " . 
E . K . A j ak to w y g l ą d a od s t rony lucimian? 
H.S. Dla n i c h : przychodzi z z e w n ą t r z , z miasta, p las tyk , k t ó r y 
ma większe kompetencje, o czym wiedzą , ho np. lepiej p o t r a f i 
w y c i ą ć schemat domu ze sk le jk i . D z i a ł a n i e p las tyka zawsze 
będz i e o g l ą d a n e Ludzie przed n i m i b ę d ą o d g r y w a ć tak , jak 
wykonawcy, k t ó r z y u b i e r a j ą się w stroje, kiedy nagrywamy 
na magnetofon t y l k o ich głosy. Ludzie m a j ą ś w i a d o m o ś ć , że 
p r a c u j ą dla p l a s t y k ó w , przed n i m i . Trudno od nich oczekiw ać 
szczerośc i . 

A . J . Pytanie , k tó ro p o s t a w i ł a H a n i a jest n i . i n . py t an i em o po­
czucie dystansu s w ó j — o b c y . Dzisiaj na wsi jest bardzo wie lu 
l u d z i obcych, k t ó r z y po p e w n y m czasie s t a j ą się swoimi . J e ś l i 
przychodzi lekarz, nauczyciel, k s i ą d z , nawet k t o ś z adminis t rac j i 
czy mi l i c jan t —• są obcy, ale w c h o d z ą w s t r u k t u r ę wie j ską , 
są przez wieś nie t y l k o to lerowani , ale i akceptowani. 
H.S . Cz łonkowie Grupy nie są jednak c z ł o n k a m i spo łecznośc i . 
Do L u c i m i a do j eżdża j ą . Nie p r a c u j ą t a m . Nie są k s i ę d z e m , 
lekarzem, nauczycielem, k t ó r y c h obcość jest elementem s t r u k t u r y 
społecznej (stanowi to n i e w ą t p l i w e osiągnięcio dz i a ł aczy X I X -
-wieeznych). Obcość Chmielewskiego i jego grupy jest inna. 
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Grupa, jest c z y m ś , bez czego m o ż n a się obejść . Wszelkie s t r u k t u r y , 
w t y m t a k ż e s t ruk tura spo łeczna wsi toleruje t y l k o obcość , 
k t ó r ą okreś l ić m o ż n a jako n i e z b ę d n ą , zatem b ę d ą c ą jej częścią 
niejako „ w b u d o w a n ą " w n i ą . K a ż d a wieś mus i m i e ć swojego 
„ g ł u p i e g o " (to t a k ż e obcy), k a ż d a też mus i m i e ć swoją e l i t ę — 
„ o b c y c h " i n t e l i gen tów (ks iędza , lekarza, nauczyciela czy ko­
mendanta posterunku), nie mus i mieć jednak swojego plas­
t y k a . 

Jakkolwiek jedn i i d rudzy ś w i a d c z ą sobie pewne us ług i , 
to jednak tak ie , bez k t ó r y c h obie s t rony m o g ł y b y się obejść . 
N a co dz i eń wcale siebie nawzajem nie p o t r z e b u j ą . Tak samo 
nie jest potrzebny dom ludowy z k u c h n i ą , zaprojektowany wg 
„ n a j l e p s z y c h w z o r ó w " . Nie ma ż a d n e j t r adyc j i takiego domu. 
Charakterystyczne, że n i k t z Grupy D z i a ł a n i a nie jest zapra­
szany na chrzciny czy wesela — odbywa się przec ież co najmniej 
k i l k a w r o k u . To mnie u d e r z y ł o . To ś w i a d c z y o ich — n ieza leżn ie 
od tego, że wieś się n i m i chwal i — wyobcowaniu . K s i ą d z np . 
jest f unkc j ą s t a l ą . Zaprasza się go jako „ l epszego g o ś c i a " , w y ­
pada, żeby by ł . A oni 1 Nie wiadomo, k i m są. Gdyby np. pomagali 
w pracach polowych albo w budowaniu d o m ó w , rysowaniu 
p l a n ó w , u r z ą d z a n i u w n ę t r z a , b y ł o b y pewnie inaczej. Nic takiego 
jednak się nie dzieje. Dlatego brak integracj i tego rodzaju. 
Biesiada jest bardzo w a ż n ą f o r m ą integracji (powtarzam rzeczy 
oczywiste, ale Grupa zdaje się tego nie docen iać ) . Teraz jeszcze — 
nawet b a d a j ą c k n a j p i a n ą s u b k u l t u r ę — dostrzec m o ż n a bardzo 
a r c h a i c z n ą s y m b o l i k ę ł a ń c u c h a o s ó b , o p a s u j ą c e g o s tół oTaz 
s t r u k t u r ę tego ł a ń c u c h a . S t r u k t u r ę , w k t ó r e j ściśle okreś lone 
jest miejsce „ l e p s z y c h g o ś c i " , właśn ie owych „ o b c y c h " — in t e l i ­
g e n t ó w . W i d a ć to jeszcze w y r a ź n i e j przy większych u r o c z y s t o ś ­
ciach — chrzcina.ch, pogrzebach, odpustach, że nie w s p o m n ę 
już o wieczerzy w i g i l i j n e j . I c h się t a m nie zaprasza. B y ć m o ż e 
m i ę d z y i n n y m i dlatego, że stawiane przez n ich s t o ł y zawsze 
są s t o ł a m i do o g l ą d a n i a , n i g d y zaś s t o ł a m i , p r zy k t ó r y c h się 
zasiada. R ó w n i e ż dlatego, że on i t a m , w L u c i m i u nie p r a c u j ą . 
A . J . I c h p r a c ą jest malowanie, wbi janie k ą t o w n i k ó w , a r a n ż a c j a 
widowisk . . . 

H . S . co d la spo łecznośc i wiejskiej jest ż y c i e m na n i b y 
A . J . jest p a ń s k i e . . . 
H .S . Pan m i a ł przynajmnie j j a k i e ś funkcje. Dlatego pros i ło 
s ię go o b ł o g o s ł a w i e ń s t w o , p r z y n o s i ł o m u d o ż y n k o w y wieniec. 
A . J . Proponowane przez n i ch fo rmy w s p ó ł d z i a ł a n i a są więc 
t r o c h ę sztuczne. T y m r ó ż n i ą s ię od a k t y w i z u j ą c e j dz ia ł a lnośc i 
np . K o ś c i o ł a 
E . K . . . . k t ó r y jest dla wsi i n s t y t u c j ą naturalnie w łączoną w bieg 
ż y c i a . 
H .S . Zgoda. D o d a m jeszcze, że inaczej jest — jak m ó w i c i e — 
w sy tuac j i , gdy dz i a ł a lność a k t y w i z u j ą c ą p r o w a d z ą osoby nie­
j ako ex def ini t ione m a j ą c e au tory te t , np . d u c h o w i e ń s t w o albo 
też dz ia ła jące w ś r o d o w i s k u , j ak nauczyciel , u r z ę d n i k . W t e d y 
ludzie p a t r z ą tak o to : p r zy j echa ł , z a in t e r e sowa ł s ię , ma p a s j ę ; 
m a t eż okreś lone zajęcie — mus i np . u c z y ć dzieci , ma jeszcze 
inne — -znane wsi —• o b o w i ą z k i , a oprócz tego — jest z nami , 
z n a m i coś organizuje. Tymczasem Grupa dz i a ł a na innej zasadzie. 
Ja wcale s ię nie dz iwię , że ludzie nic nie r o b i ą . K a ż d y pewnie 
m y ś l i : j a m u s z ę opo rządz i ć inwentarz, skos ić , z a g r a b i ć , s p r z ą t n ą ć , 
u p r a ć , a oni nic nie m a j ą do roboty . Nie p r a c u j ą . J e d n o c z c ś r i e 
w pewnych sytuacjach r e p r e z e n t u j ą wieś . W i e ś chwal i się n i m i , 
zwłaszcza przed i n n y m i wsiami , np . podczas d o ż y n e k . 
E . K . Chyba nie jest aż t ak ź le . Ostatnio k i l k a lat K o m i t e t 
D o ż y n k o w y t w o r z y l i ludzie ze wsi. W t y m roku z a b r a k ł o s o ł t y s a , 
najbardziej czynnego organizatora. Grupa — zdaje się — t a k ż e 
b y ł a z a j ę t a c z y m ś i n n y m . D o ż y n e k nie b y ł o . 
C h c i a ł a b y m w z w i ą z k u z t y m p o s t a w i ć kolejne py tan ie : co 
właśc iwie wieś wnosi nowego do ich propozycj i . Mnie się wydaje, 
że to nowe — nowe dla Grupy — to jest właśn ie stare... np. 
dekoracje d o ż y n k o w e są analogiczne do dekoracj i w d n i u Bożego 
Cia ła . W i e ś nie jest w stanie wn ieść nic teraz stworzonego. 
H .S . Jak się pa t rzy na l u d z i , z k t ó r y m i dz i a ł a j ą — albo są to 
ludzie starzy, albo dzieci . To w pewnym s topniu odzwierciedla 

s t r u k t u r ę spo łeczną w s i . Dlatego m o g ą wnieść albo elementy 
stare, i.lbo to, co w y m y ś l ą dzieci, np. wiank i z g łową konia . 
E . K . Chmielewski nazywa te zjawiska „ n o w ą s z t u k ą l u d o w ą " . . . 
A . J . Przesada... nowa sztuka to taka, k t ó r a r zeczywiśc ie w y s t ę p u j e 
i zaspokaja potrzeby ś r o d o w i s k a . W t y m przypadku m a m y do 
czynienia z powrotem do jeszcze niezbyt dalekich zwycza jów. 
Bardzo ciekawa jest t a dekoracja u l i c , p ł o t ó w , t o sadzanie 
k u k i e ł przed domem, robienie z grabi czegoś na p o d o b i e ń s t w o 
f e r e t ronów. . . To jest cenne, że ak tywizu je się p a m i ę ć , że ludzie 
r y w a l i z u j ą w strojeniu swoich d o m ó w . 

E . K . To , co ludzie r o b i ą , to nie są dz ie ła s z tuk i , to są r e k w i z y t y , 
bardziej teatralne, n iż jak iekolwiek . 
H .S . Te r e k w i z y t y są symbolami , k t ó r e z r e s z t ą nie zawsze 
są z rozumia łe dla p l a s t y k ó w . N p . chleb i w ó d k a stawiane na 
s to łach d o ż y n k o w y c h . Stół jest s t o ł e m biesiadnym, n ieza leżn ie 
od okreś leń p l a s t y k ó w (stół z imowy, jesienny i t d . ) . T w i e r d z ą , 
że w ó d k a jest postawiona „ p r z e k o r n i e " . To jest tymczasem znak 
ś w i ę t o w a n i a , p o m y ś l n e g o z a k o ń c z e n i a j ak iegoś etapu. Poza t y m 
w ó d k a jest w k o ń c u swego redzajn pledem r o l n y m . 
E . K . Mówisz o symbolach. Te symbole, wskrzeszone przez 
ludz i ze ws i , są n a w i ą z a n i e m do t n . d y c j i , do dawnego systemu 
m y ś l e n i a . Można b y ł o b y chyba p o k u s i ć się o i n t e r p r e t a c j ę prze­
powiedni w t y c h samych kategoriach. P a m i ę t a c i e opis pierwszego 
ś w i ę t a — 2-go lutego — przepowiednie u roczyśc i e z a m k n i ę t e , 
o p i e c z ę t o w a n e — w t y m b y ł o coś z o b r z ę d u magicznego, zak l i ­
nania urodzaju, r o k u . 
A . J . W t y c h przepowiedniach wszystko się p l ą c z e ; co c h c ą — 
co p r z e w i d u j ą — to są dwie różne , w ciąż zak łóca jące się postawy. 
Te przepowiednie ś w i a d c z ą o b r a k u m y ś l e n i a poli tycznego — 
n i e k t ó r z y np . u w a ż a l i w r o k u 1981, że kryzys s k o ń c z y się za 
rok . . . 
E . K . Ja m y ś l ę , że t u t rudno m ó w i ć o m y ś l e n i u p o l i t y c z n y m . 
To jest raczej m y ś l e n i e życzen iowe , a „ r o k " to pojęc ie na p o ł y 
magiczne. Czas w kul tu rze c h ł o p s k i e j , o czym m ó w i ł a Han ia , 
wciąż jest bardziej czasem k o l i s t y m , p o w r o t n y m , n i ż l i nea rnym. 
„ R o k " znaczy: k i e d y ś , w przysz łośc i , daleko. 
H.S . Jest to forma charakterystyczna dla s tarych f o r m u ł ży ­
czeniowych, k i edy m ó w i ą c , że coś jest, powoduje s ię , że t o s ię 
staje. 
A . J . Druga rzecz, i n t e r e s u j ą c a w przepowiedniach, to uroczysty 
t o n , j a k i ludzie p r z y j m u j ą , p i sząc takie rzeczy. P r zy t y m m y ś l e n i e 
patr iotyczne, m y ś l e n i e o k r a j u , bardzo dla mnie w a ż n e . Nie 
umiemy dostrzec tego, co t ak w y r a ź n i e w y s t ę p u j e w przepowied­
niach —- ludzie c h c ą żyć w spokoju. 
E . K . W r ó ć m y do p i o b ł e m u dz ia ła lnośc i ku l tu ra lne j . W y g l ą d a 
na to , że dz i a ł a lność inspirowana przez ludzi z z e w n ą t r z nie 
prowadzi do istotniejszych, t r w a ł y c h przemian. . . 
H .S . To chyba n i ezupe łn i e t ak . T o się okaże za 20 l a t . . . 
A . J . l i z e e i e ż m y to już znamy! R ó ż n e organizacje spo łeczne 

Wieniec rodzinny w ksz ta łc ie orla z kłosów i ziaren, zobraz-
k iem M a t k i Boskiej Częs tochowskie j , na piersi. 
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i pol i tyczno p r ó b o w a ł y w p r o w a d z a ć nowo fo rmy a k t y w n o ś c i 
w s i . D a w a ł o to rezul ta ty , gdy in ic ja torom b y ł c iekawy, pe łen 
i n i c j a t y w y człowiek, u m i e j ą c y t r a f i ć do ludz i , autentyczny 
<lzi;.l;;<-z k u l t u r y . T a k i m i właśn ie d z i a ł a c z a m i są Chmielewski 
i jego Grupa. P ó k i sami dz i a ł a j ą — i n t r y g u j ą l udz i , poc i ąga j ą 
za sobą . Ale Chmielewski p r ó b u j e zaszczepić ideę , a potem 
u s u n ą ć się — niech i n n i dz i a ł a j ą , niech p o d c h w y c ą p o m y s ł , 
u z n a j ą za swó j . A tymczasem zapal jest k r ó t k o t r w a ł y , miesz­
k a ń c y L u c i m i a n a j c h ę t n i e j p r z y j m u j ą p o s t a w ę odbiorcy, widza. 
Ś w i a d c z ą o t y m nawet te „ w r ó ż b y " : ż y c z y m y sobie, aby Grupa 
dzirdala nadal , oczekujemy na nowe propozycje i t d . 
E . K . Czy nio jest to po prostu typowa dla naszej t e raźn ie j sze j 
k u l t u r y postawa cz łowieka nastawionego na odbieranie poda­
wanych przez mass media porc j i informacj i ku l tu ra lne j , któiv. 
z a s t ę p u j e wsze lką a k t y w n o ś ć w ł a s n ą ? 

A . J . Nasza k u l t u r a ma chttrakter recepcyjny, zwłaszcza w po­
r ó w n a n i u z a k t y w n o ś c i ą dawnej k u l t u r y c h ł o p s k i e j . Ale czy ta 
dawna a k t y w n o ś ć nic b y ł a k o n s e k w e n c j ą samowystarczalnego 
modelu nie t y l k o gospodarki , j ak i k u l t u r y ? 
.Są dwie sprawy. Jedna, to a k t y w n o ś ć t w ó r c z a jednos tk i (potrzeba 
tej a k t y w n o ś c i ) , druga zaś to model życ ia kul tura lnego grupy, 
z a k ł a d a j ą c y a k t y w n o ś ć jej cz łonków. Co do drugiej wydaje się 
nie u legać w ą t p l i w o ś c i , że kierunek rozwoju współczesne j k u l t u r y 
wiedzie do u t rwalenia się modelu recepcyjnego, do w y r a ź n e g o 
r o z d z i a ł u na p o s t a w ę nadawcy i odbiorcy. Nie znamy n a l o m i ist 
dostatecznie m e c h a n i z m ó w psychologicznych z w i ą z a n y c h z po­
s tawami t w ó r c z y m i . W i e m y , że w y s t ę p u j e potrzeba a k t y w n o ś c i , 
znajduje ujście w różnego rodzaju majs terkowaniu , zajmowania 
się h o d o w l ą róż , zagospodarowaniem d z i a ł e k , amato r sk im upra­
wian iem sz tuk i , m u z y k i , p isaniu p a m i ę t n i k ó w etc. Nie w iemy 
jednak, na i le są to potrzeby ż y w e , k iedy się rozwi ja ją , k i edy 
z a n i k a j ą ; na i le w i ą ż ą się z m o d ą , n a ś l a d o w n i c t w e m , s łużą t y l k o 
z a p e ł n i e n i u p u s t k i , robieniu b y ł e czego, by p r z e ł a m a ć n u d ę •— 
k iedy zaś wiążą się z p o t r z e b ą twórcze j a k t y w n o ś c i . 
W k a ż d y m razie d a j ą s ię w y r a ź n i e dostrzec dwie tendencje: 
profesjonalizacja „ o b s ł u g i " potrzeb k u l t u r a l n y c h i rozwój róż­
nych fo rm amatorskiego uprawiania sz tuki 
E . K . Tak jest dzisiaj . I to podobnie na wsi i w mieśc ie . A jak 
w y g l ą d a ł a sytuacja dawnej k u l t u r y ch łopsk i e j ? 
A . J . Potrzeby w s p ó ł u c z e s t n i c t w a , zbiorowego p r z e ż y w a n i a re­
a l i zowało niedzielne n a b o ż e ń s t w o i ca ły z w i ą z a n y z n i m r y t u a ł — 
strojenia s ię , jazdy, zachowania i t d . D r u g ą t a k ą p ł a s z c z y z n ą 
s t y k u b> ly wesela, pogrzeb}', t r z ec i ą — dla m ę ż c z y z n karczma, 
dla kobiet — np. na Ś lą sku — darcie pierza, wszelkie wspóln ie 

wykonywano prace, c z w a r t ą — zabawa — np. W remizie stra­
ż a c k i e j . We wszystkich t y c h sytuacjach k a ż d y z n a j d o w a ł swoje 
miejsce, choć nie k a ż d y takie samo. I s t n i a ł jednak r y t u a ł , zwy­
czaj zakorzeniony w t r a d y c j i . A w L u c i m i u dzisiejszym rolę 
„ p r z o d o w n i k a " , organizatora, inspiratora wzią ł na siebie Chmie­
lewski z p r z y j a c i ó ł m i — i to przede wszys tk im wywoła ło ten 
fenomen, k t ó r y zwiemy L u c i m i e m . 
E . K . Chmielewski po eksperymencie l u c i m s k i m zwróci ł się 
w s t r o n ę Kośc io ł a . Teraz wspó łp racu je z k s i ę ż m i z G ó r k i Klasz­
tornej . W s p ó l n i e organizują, m . i n . d o ż y n k i parafialne, p r z e n o s z ą 
n i e k t ó r e p o m y s ł y d z i a ł a ń „ w y p r ó b o w a n y c h " w L u c i m i u (Świę ty 
Wieczór , różan iec luc imski) do G ó r k i . Charakterystyczne wydają, 
m i się kolejne fo rmy , jakie p r z y b i e r a ł t en r ó ż a n i e c , zan im s t a ł 
się 90-cio m e t r o w y m r ó ż a ń c e m , odmawianym przez ca łą nowo­
r o c z n ą noc w kościele . Zaczęło się od wypisywania na śc ianie 
starej s t odo ły szeregów dat — ten zapis m i a ł p o k a z a ć — dos łow­
nie — czas, p o m ó c m i e s z k a ń c o m L u c i m i c w odczuciu ciągłości 
i d ługości h is tor i i . W n a s t ę p n y m r o k u da ty zos t a ły wypisane 
na m a ł y c h k o ł e c z k a c h p o ł ą c z o n y c h w ł a ń c u c h — forma ta za­
pewne d a ł a p o c z ą t e k nazwie „ r ó ż a n i e c l u c i m s k i " , wreszcie ko-
loczki zos t a ły z a s t ą p i o n e w i ę k s z y m i i wtedy ł a ń c u c h zos ta ł 
u roczyśc ie p o ś w i ę c o n y , s t a j ą c się r ó ż a ń c e m z Górk i Klasztornej . 
Widoczna na fotografiach powaga, z j a k ą ludzie o d m a w i a j ą 
ten n i e z w y k ł y różan iec , coroczna u r o c z y s t o ś ć dodawania ko­
lejnego ogniwa, k t ó r e g o „ o j c e m chrzesnym" jest n a j m ł o d s z y 
paraf ianin — p o k a z u j ą , j a k wiele m o ż e zrobić k s i ądz , Kośc ió ł 
dla integracji ludz i , stworzenia t r e śc i w a ż n y c h dla całej w s p ó l n o t y . 
A . J . D l a mnie by ło bardzo smutne obserwowanie wz lo tu i de-
g icdac j i Paszyna. K s i ą d z N i t k a p o d j ą ł d z i a ł a n i a , chcąc dowar­
to śc iować ludz i — ale k iedy rzeźb i ł a już prawie ca ła wieś , rzeź­
bienie p r z e s t a ł o b y ć t y m , czym m i a ł o b y ć i b y ł o . K s i ą d z N i t k a 
m a r z y ł o s tworzeniu o ł t a r z a z r zeźb P a s z y n i a k ó w ; w momencie, 
k iedy rzeźbi ło t ak wie lu , że by ło to j uż m o ż l i w e , parafianie 
zapyta l i k s i ę d z a — za i le? W i e ś d o w a r t o ś c i o w a ł a s ię — ale to 
s p o w o d o w a ł o z m i a n ę m e n t a l n o ś c i . . . 

E . K . On i m a j ą jednak z ł u d z e n i a , że to , co r o b i ą , jest bardzo 
owocne... 
A . J . Mnie się wydaje, że p i ę k n e rzeczy m o g ą rob i ć t y l k o ludzie, 
k t ó r z y m a j ą z łudzen i a . Nie w idzę t u recepty, k t ó r ą n a l e ż a ł o b y 
p o w i e l a ć . Mamy jeszcze raz do czynienia z s y t u a c j ą , że jeś l i 
są ludzie, k t ó r y c h coś interesuje, to nawet ich b ł ę d y m o g ą b y ć 
b ł ę d a m i b ł o g o s ł a w i o n y m i . Oni dz ia ła ją , a ile razy W i t o l d Chmie­
lewski eoś nam referował — ja to s łysza łem t r z y razy, w y dwa — 
to nas i jogo oga r n i a ło wzruszenie. 

F o t . : A . Maziee 




